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Z  P etersburga 30  Lipca (11 Sierpnia).
Nowiny DwoitU.— W  p rzeszły  czw artek , 26  L i

pca, hrabia de M orńy, u w ierzyteln ion y  w  chara
kterze P o s ła  N ad zw yczajn ego  Cesarza Im ci F ran
cu zów  przy D w orze' CESARSKO-Rosyjskim, m iał za
szczyt b y ć  przyjętym  na p osłu ch an iu  przez N . Ce
sarza J.trci i z ło ży ć  przy tein N . P anu sw oje lis ty  
w ierzytelne.

B ezp ośred n io  potem , o so b y  z p o se ls tw a  Frań- 
cuzk iego w ice-hrabia  de 1’E sp in e drugi sekretarz i 
w ice-hrabia  Sim eon, p ierw szy  urzędnik  (attache), 
tudzież ó so b y  n ależące do p o se ls tw a  n ad zw yczaj
n ego, na cel zn ajdow ania się  przy K oronacji J. C. 
MosCl: hrabia Joach im  M urat, d ep u tow an y  i se 
kretarz Izby P raw od aw czej, i hrabia d e L avallette , 
m ieli rów nież zaszczyt b yć p rzedstaw ion ym i
N. P anu.

T eg o ż  dnia, hrabia de M orny, m iał zaszczyt  
b y ć  p rzedstaw ion ym  N . Cesarzowej Jmci M arji 
A lexandrowNie.

P o  skońezonem  p osłuchaniu , o so b y  w yżej w y 
m ienione z P o se lstw a  F rancuzkiego, m ia ły  r ó w 
nież zaszczyt b yć przedstaw ionem i N ajjaśniejszej 
Cesarzowej.

T egoż dnia hrabina de Lebzeltern i pani K err, 
m iały  zaszczyt być przedstaw ionem i N . C esarzo
wej. (Tygodnik P e te rs )

W IADOM OŚCI K R AJO W E
—  Przez rozkaz dzienny Cesarski w  w y d zia le  

słu żb y  cyw ilnej, z dnia 19 Lipca, zatw ierd zon y zo 
sta ł na urzędzie obrany przez S z lach tę , m arszałek  
p ow iatu  B ielsk iego , p u łk ow nik  gw ardji ICiersno- 
w ski.

R o zk a z  do Z a r z ą d u  C ywilnego K ró le s tw a  Polskiego.
I. P r z e ,  N a j w y ż s z e  r o z k a zy  J E G O  C E S A R S K O K R Ó L E W 

S K I E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  cysv i l nego ,  w  C a r s k i m -  
S i o l e  d n i a  ł ł g o  C z e r w c a  1 8 5 6  r o k u .  O t r z y m u j e  r a n g ę  
r a d c y  h o n o r o w e g o :  k o n t r o l e r  u r z ę d u  k o n s u n i c y j n e g o  m i a s t a
W a r s z a w y  D o b r z e l e w s k i . — Dni a  16  C z e r w c a  1 8 o 5  l o k u
n ’ , , , o ; i  .  n u l k u  u ł a n ó wP r z e m i a n o w a n y :  u w o l n i o n y  w  r o k u  t o a s  4
J e n o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  A r c y  -  Ks i ęc i a  Aus ł r j®eki eo 0 
b e r t a  w  r a n d z e  s z t a b  i -  r o t m i s t r z a ,  o b e c n i e  p c l o i ą e y  
wi ązk i  p r e z y d e n t a  rn.  S i e d l e c  Q s t a c h e w i e z ,  n a  s e » i e t a r z a  
g u b e r n j a l n e g o . —  II. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d u u m s  rn 
c v j n ć j ,  w  w y d z i a l e  k o m .  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  mi a  
n o w a n y :  b u r m i s t r z  m .  P i o t r k o w a  K a c p e r  L e c h o w s k i ,  P- ■ 
p r e z y d e n t a  m.  P i o t r k o w a .  —  W w y d z i a l e  k o mi s j i  r z ą d ó w ć j  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y :  w ł a ś c i c i e l  d o b r  W ł a d .  B u c h o  
w i e c k i ,  s ę d z i ą  p o k o j u  o k r .  B i a l s k i e g o  — Ul.  P r z e z  r o z p o r z ą  
dz en i a  ko mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h  w  w y d z i a l e  
k o m i s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n  i d u c h  , m i a n o w a n i :  w ł a ś c i c i e l  
d ó b r  M i ch a ł  M o r z k o ws k i ,  r a d c ą  d y re kc j i  u b e z p i e c z e ń  w  p o 
w i e c i e  O p o c z y ń s k i m ,  i A l b e r t  S k a w i ń s k i ,  p.  o.  l e k a r z a  p r z y  
w i ę z i e n i u  w  L u b l i n i e ,  U w o l n i e n i  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  
ż ą d a n i e :  r a d c a  d y r e k c j i  u b e z p i e c z e ń  w  p o w .  O p o c z y ń s k i m  
B o l e s ł a w  K r a s i ń s k i .  Z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  l e k a r z  m 
L o s i e  Wi n c .  D ą b r o w s k i .  —  W  w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d o w e j  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p r z e n i e s i e n i  dla  d o b r a  s ł uż b y :  p i s a r z  s ą d u  
p o k o j u  o k r ę g u  W ł o d a w s k i e g o  R a j m u n d  M a s ł o w s k i ,  n a  t akiż  
u r z ą d  d o  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  G a r w o l i ń s k i e g o ,  i p i s a r z  s ą d u  
p o k o j u  o k r ę g u  G a r w o l i ń s k i e g o  K a ro l  B o r k o w s k i ,  n a  t ak i z  u -  
i z ą d  d o  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  W ł o d a w s k i e g o .  —  ( P o d p i s a ł )  
N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł - A d j u t a n t ,  Ks i ąż ę  G o r c z a k o w .

—  J O.  K s i ąż e  G o r c z a k o w ,  G ł ó w n n - d o w o d z ą c y  l s z ą  a r -  
m j ą .  N a m i e s t n i k  J E G O  C ES A R S K I E J  M OŚ CI  w K r ó l e s t w i e  
Po l s k iŚi n ,  n o c y  dz i s i e j s ze j  w y j e c h a ł  d o  M o s k w y .

—  R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  m i a n o w a ł a  k s i ę d z a  W i n c e n t e g o  
K r u p s k i e g o ,  p r o b o s z c z a  k o ś c i o ł a  w  Bu rz en i n i e ,  p r o b o s z c z e m  
k oś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o  w  m i e ś c i e  B o l e s ł a w c u  w  g u b e r .  W a r 
s z awsk i e j .

—  W czora j— O bligi sk arb ow e (oprócz kuponu) 
płacono rs. 84  kop. 97. L isty  z a s ta w n e I llg o  okresu  
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 61. —  
N o w a  pożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 (oprócz ku  
ponu) 5 °/0, żąd an orsr. 102 kop. 25 . P ożyczk a  ros- 
śy jsk a  z 1855 żądano r s t  103 kop. 25. Za półim -

pćrja ły  żądano rs. 5 k. 1 5 ' / j .— Ivupon Obi. rs. 1 
k. 5 3 1 / 3. L is tów  zastaw, k. 9 y 3.— Nowej pożycz
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 7.5.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
B P e p e sse  T e I e ■?/r a . / i c s n e .

P a r y ż  15 S i e r p n i a .  Monileur dzisiejszy 
donosi, że baron  B runnow  wczoraj z polecenia 
swego M o n a r c h y  wręczył Cesarzowi myłoby o rde 
ru  bgo  Andrzeja.

Z pow o d u  dzisiejszego dnia imienin Cesarskich, 
odby ło  się w południe nabożeństwo z odśp iew a
niem Te Deum  w kościele N otre  Darne.

W e d łu g  ogłoszonego dziś rap o r tu  miesięcznego 
o położeniu Banku francuzkiego. zapas gotowizny 
powiększył się o J5 i pół miljonów, bieżący r a 
chunek ska rbu  o 12 milj , a za to zapas pieniędzy 
pap ie row ych  zmniejszył się o 8, a obieg pap ie rów  
o 7 miljonów.

M a d r y t  13 S ie ,  r  p  n i  a. Pozwolenie w p ro 
wadzenia zbóż i mąki do Hiszpanji, przedłużone 
zostało do czerwca 1857 roku.

Gazeta m adrycka  ogłasza mianowanie pana  P a 
checo posłem w Londynie, a pana  Souza w T u r y 
nie. Pan Corradi, poseł w Portugalji ,  poda ł  się do 
dymissji. (Pr. S t. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn i 4 Sierpnia . Za przykładem  L ondynu  

gdzie zamierzono w ypraw ić  wielką ucztę d la  żoł
nierzy, k tórzy  wrócili z K rym u i stoją garnizonem 
w stolicy, pójść m ają i inne miasta; na  dzień 18 
b. m. podobnaż uczta zapowiedzianą je s t  W  D u 
blinie.

W iadom ość , że Sułtan  przesłał 1,000 medżidie 
d la  instytucji Nightingale, w edług  Timesu jest m yl
na, pieniądze te  bowiem mają być rozdzielo
ne między dozorczynie cho rych  które  s łużyły  
w Krymie.

Dzienniki opisują strój' na  głowę p rzygo tow any  
dla  lady  Granville  na  uroczystość koronacyjną  
w Moskwie. S tró j ten i naszyjnik ułożone są z naj
piękniejszych kamei księcia Devonshire, w stylu 
Holbeina  i ma być nieobliczonej wartości. L o rd  
Granville nie liczy się do najbogatszych m agna
tów  w  Anglji, ale do takich należy jego  bezdzie
tny wuj książę Devonshire , k tó ry  swoje familijne 
ska rby  odda ł  mu w tym razie do użytku.

O dd aw n a  zwłóczony przegląd legji niemieckiej, 
k tó ry  książę Cambrid ge ma odbyć, zapowiedziany 
je s t  na jutro lub pojutrze  w  Colchester. Cała ta  
legja sk ładająca  się z 9,500 łudzi, ina się zgroma- 
dzić na ten przegląd.

Admirał sir R ichard  D undas, k tó ry  przed a d 
mirałem L yons  dowodził naczelnie flotą morza 
Śródziemnego, ma otrzym ać posadę  najstarszego 
lo rda  admiralicji, w miejsce sir M aurice Berkeley, 
k tóry  z p o w o d u  podeszłego wieku  usunie  się od 
służby rządowej.

—  Piszą z M elbourne  (w Australji) do Times a 
pod datą  24 maja:

„W  nowej konstytucji kolonjalnej znajduje się 
klauzula przeznaczająca z rocznego budżetu 50,000 
fst. na popieranie religji chrześcijańskiej, tak, że 
summa ta  ma być s to sunkow o do obliczeń każde
go wyznania, rozdzielaną między takowe.

W  tym ro k u  p rzypad ło  na członków angielskiego1 
panującego kościoła 26,618 fst., na kościoły  rzym 
sko-katolickie 10,838 fst., na  dwie sekty  kościoła 
szkockiego 7,708 fst.. d la  weslejanów 3,724 fst., 
d la  lu trów  802 fst., a 'd l a  un ita ry s tó w  314 fst. 
W  tych  dniach odby ł się tu  w ielki meeting w  ce
lu zaprotestow ania  przeciw tej klauzuli ustaw y, 
albowiem niektóre w yznania  sądzą, że lepiej m o
głyby  się u trzym ać za pom ocą dobrow olnych

w łasnych  składek. N a meetingu tym  zebrało się 
około 3,000 osób, i chociaż protestacja  ta  p rzy jm o
w aną  je s t  przez większą część wyznań, tym cza
sowo jed n ak  postanow iono przyjm ow ać fundu
sze jak ie  im skarb  rząd o w y  w y p łaca .«

(Preussischer St. Anzeiger).
—  Czytam y w Independance Be.lge następującą  

korrespondencję  z L ondynu  pod datą  11 b. m.:
Nasze s tronn ic tw a  polityczne tak  j a k  roz tropn i 

kupcy  kiedy g łów na  pora interesów przejdzie, obli
czają swój bilans ab y  się przekonać o swojem p o 
łożeniu i poznać korzyści zrealizowane podczas u- 
biegłego roku. T o  właśnie obecnie dzieje się w A n
glji. Rezultat o ile go obliczyć możemy, nie je s t  
pomyślny. Zdaje się w ynikać  z niego, że w szyst
kie s tronnic tw a straciły, a żadne nie zyskało. Rze
czywiście to co przez przyzwyczajenie nazyw am y 
do tąd  organizacją naszych stronnictw, tak je s t  roz
proszone, że naczelnicy k tórych głów ną zaletą 
je s t  kierowanie manewrami stronnictw i k tó rych  
wszelkie usiłowania  skierowane są do w p ro w a 
dzenia do Izby ludzi sobie przychy lnych  a u s u 
nięcia przeciwników, a następnie kiedy ich zgro
madzą, dążność uczynienia ich uległemi swojej t a 
ktyce, ci naczelnicy, mówimy, nie wiedzą już  ja k  
sobie dalej radzić. D odam y jednak , że konserw a
tywni najwięcej ucierpieli w tern ogólnem roz
przężeniu.

T en  rezulta t je s t  przedewszystkiem rezultatem 
położenia pełnego anomalji, w jakiem kraj i Izba 
znalazły się w ciągu ostatnich miesięcy posiedzeń. 
Publiczność angielska tak  w Izbie j a k  i za jej o b 
rębem, postępow ała  w ostatnich czasach na w zór 
ow ych now ych  bogaczy, araczej j a k  człowiek k tó 
ry  długo przyciśnięty  ciężarem p racy  i ubóstw a, 
znajdzie się od  razu  wolnym, bogatym  i bez za 
trudnienia. Do wczoraj miała ona więcej niż je j  
było potrzeba do  zajęcia i rąk  i umysłu. W szelkie 
zajęcia pochłonione były  przez wojnę i wszystkie 
pieniądze zwrócone były do tegoż przedmiotu. Ani 
publiczność, ani ciało prawodawcze, nie miały ani 
w olnych  chwil ani funduszu na jak ib ąd ź  inny 
przedmiot. Nie było czasu na roztrząsanie  reform 
politycznych i brakow ało  pieniędzy na  zmiany lub 
p róby  handlowe.

W  tem nagle rząd  donosi o zawarciu pokoju. 
Objawiły się niejakie k ry tyk i  i sk rom ny eutuzjazm. 
Ale przyszła d ruga  s trona  medalu. P ozosta ła  je sz 
cze d ruga  po łow a posiedzeń p raw odaw czych  a 
parlam ent zaledwie w yszedłszy z rozdrażnienia 
wielkiej wojny, nie umiał niczem się zająć. Sir  
Cornval Levis doniósł w tedy, że za pom ocą p o 
życzki 5 milj. fun. st. spodziew a się w ysta rczyć  
wszystkiem u i że na przyszły  rok  naw et spodziew a 
się że będzie mógł zmniejszyć ciężary poda tków  
publicznych. T y m  sposobem zatem znikła d la  
narodu  nadzieja bezpośrednich rozp raw  finanso
w ych .

Kraj się nudził; chciał on koniecznie zajęcia. 
M inistrowie niespodzianie zaskoczeni czynili co 
mogli. Jeden  chciał grać  w  bakalarza, drugi p ro 
pon o w ał  polow anie przeciw duchow ieństw u ka to 
lickiemu w  Irlaudji,  b iorąc za pretext jkolegjum 
w  M aynouth , inny  w ystąp ił  z winem i a rtykułam i 
żywności, sir G. G rey wziął się do rad y  m unicy
palnej londyńskiej i je j  przywilejów, pan  Love d o 
starczył punk tu  oparcia pod  figurą ś ro d k ó w  h a n 
d low ych, lo rd  kanclerz w ynalazł trzęsionkę z rę- 
forrn sądow ych . T o  w szystko nie spraw iło  żadne
go wrażenia na um ysłach zużytych  i k ap ry śn y ch  
narodu , to pow szechne usposobienie um ysłów  u- 
dzieliło się ministrom, k tórzy  z kolei zaczęli nisz
czyć cacka k tó re  zfabrykow ali i zabijać własne 
swoje dzieło.

T e  w szystkie  igraszki bardzo b y ły  na  rękę ga
binetowi, k tó ry  u trzym yw ał się przy  w ład zy  i u -



nikał wszelkiej odpowiedzialności. Zwykle kiedy 
jak i szereg bilów rządow ych zostanie odrzuco
ny, jes t to  dowodem ze one były niewiele warte 
i źe potrzeba zmienić zupełnie lub częściowo 
sk ład  osob gabinetu. Tym  razem, jak  się zdaje, 
w  milczeniu zgodzono się na to, ze to całopalenie 
b ilów  rządowych, jest tylko znakiem złego hum o
ru  Izby.

M inistrowie pozwolili jej czynić co tylko chcia
ła  i pozostali na swojej lawie, ale dla opozycji 
konserwatyw nej rzecz ta  nie tak  była przyje
mną. Nie miała ona ani posad, ani urzędów, któ- 
reby zatrzymała, a jednak czuła się zupełnie spa
raliżowaną. W  zwyczajnych okolicznościach rolą 
opozycji je s t atakow ać rząd i odrzucać jego pro- 
jek ta  praw; potem, kiedy te operacje powodzą się 
do pewnego punktu, gabinet upada, a opozycja 
bierze po nim dziedzictwo. Tutaj do tej operacji 
odrzucania bilów rządow ych, mięszali się sami mi
nistrowie i ich stronnicy, co odbierało jej cale 
znaczenie i ważność. W tem  nadeszło zamknięcie 
posiedzeń, a ministrowie pozostali na swojem 
miejscu. Naprózno pan Dizraeli potrząsnął nie
mi nieco w przeddzień zamknięcia Izby, ministro
wie nie dali żadnego znaku usunięcia się.

(,Independance Belge).
A U S T  R  J  A.

—  Ost Deutsche Post pojmując, że gabinet moł
daw ski przeciwny jest połączeniu księztw, uważa 
to  za bardzo złe, że Gwiazda Dunaju odwołuje się 
do bezstronności rządu w obec życzeń narodu. 
Dziennik wiedeński nazywa to wyrażenie niedo- 
rzecznein, i utrzymuje, że rząd (naturalnie posłu
szny natchnieniom Porty), powinien oświadczyć 
się przeciw połączeniu i agitować w tym duchu.

Żegluga paropływ u francuzkiego Lyonnais na 
rzece Dunaju, w celu rozpoznania całego jej biegu, 
je s t zmorą, która dusi prasę wiedeńską. Oestr. Z tg  
oburza się strzałami działowemi któremi twierdze 
Belgradu i baterje serbskie, salutow ały flagę fran- 
cuzką i mundurem urzędowym który  w tym dniu 
przywdział jeneralny konsul francuzki pan des 
E ssarts  i jego kanclerz.

— Agitacja przemysłowców przeciw reformom 
celnym m inistra finansów, zaczyna rozszerzać się 
w Izbach handlowych. Izba ołomuniecka zabiega 
u  rządu w celu otrzymania zapewnienia, że cło od 
cukru krajowego nie zostanie podwyższone, ani 
cło od cukru zagranicznego zniżone, przynajmniej 
przez pewną liczbę lat.

Pomimo wszelkich przeciwnych twierdzeń, w sa
lonach politycznych W iednia i Berlina, nieprze- 
s tają  utrzym ywać, że te kwestje tak wysokiej w a
żności, traktowane były na zjeździe w Teplitz. 
W  tych  salonach mówią także o pogłosce, według 
której spraw y włoskie mają zostać uregulowane- 
mi na  kongresie europejskim.

Obecność pruskiego m inistra handlu  pana von 
der H eydt, dała pow ód do wielu komentarzy. 
Oestr. Z tg  spodziewa się, że ten urzędnik mógł 
przekonać się o potrzebie koniecznej skojarzenia 
Związku celnego austrjackizgo z takimże Związ
kiem prusko-niemieckim.

Gazeta w ychodząca w K lagenfurt zapowiada, 
że Cesarz i Cesarzowa w miesiącu wrześniu odbę
dą wycieczkę do Karyntji i zwidzą Heiligenblut u 
stóp Grosglokner i olbrzymich lodników zstępu
jących z szczytu tego olbrzyma Alp austrjackich. 
A djutant Cesarski kapitan hrabia Huniady, przy
w iózł tę wiadomość do K lagenfurt i obecnie prze- 
bieży drogę k tó rą udadzą się Cesarstwo Iclimość.

(Le Nord).
—• Piszą z W iednia do gazety Czas dnia 13go 

Sierpnia:
K siąże Sapieha wyjeżdża ju tro  doLw ow a. P ra 

ce kom itetu drogbźelaznej galicyjskiej już w  głó
wnej części ukończone, pójdą dalej za jego do sto
licy powrotem. Kilko tygodniow y swój pobyt 
w  kraju, książę zamierza poświęcić zatrudnieniom, 
k tóre go tam  czekają i przygotowaniu materjal- 
nych zasobów do budow y kolei galicyjskiej. W raz 
z inżynierem naczelnym, k tóry  zjedzie się z księ
ciem we Lwowie, w ytknięte będą szlaki, któremi 
pójdzie ta  kolej do B rodów  i do Czerniowiec. Czy 
ta  ostatnia część wyjdzie od  Przemyśla ku górom 
czy też od Lwowa, to zależeć głównie będzie od 
decyzji w ładz wojskowych, to je s t od widoków 
strategicznych. IV jednym  lub drugim razie, ksią
żę Sapieha chce i starać się będzie, żeby wscho
dnia część Galicji miała sw ą sieć kolei żelaznych 
dla połączenia i zaspokojenia w szystkich intere
sów. Co do drogi już otrzymanej w  koncesji, tej 
pom yślność załeżyć głównie będzie od prędkiego 
je j ukończenia i tego celu komitet nie spuści z o-

ka. W  nieobecności księcia Sapiehy, zńwiadować 
tu  będzie interesami tego przedsiębierstwa wice
prezes komitetu, książę Karol Jabłonow ski. P o 
wiedzieć nadto śmiało mogę, że dotychczasowein 
swem tu postępowaniem komitet przekonał i rząd 
i publiczność niemiecką, że Galicja ma ludzi zdol
nych, pracow itych i w ytrw alszych, niżeli nie zna
jącym  z bliska charakteru polskiego zdaw ać się 
mogło. — Niech kraj utrzym a tę opinją, łącząc 
ku dobrym  myślom i zamiarom swe usiłowania i 
wspierając je  swem ram ieniem .' (CzasI

F R A N C J A .
Paryż 13 Sierpnia. Dość ważna kwestja, bo do

tycząca przeszło 30,000 właścicieli w Paryżu, roz
trząsaną jestobecnie w ostatniej instancji przed Ce
sarzem, to je s t kwestja służebności wojskow ych 
nałożonych przez postanowienie rady  stanu, sekcji 
spornej, na wszelkie grunta sąsiadujące z fortyfika
cjami. W iadomo na czem zasadzają się służebno
ści: zabraniają one właścicielom gruntów, budować, 
kopać, sadzić, stawiać żywo-płoty i płoty suche, na
wet stawiać szopy na narzędzia rolnicze.

Jeśli cokolwiek je s t wywłaszczeniem, to m oral
nie biorąc, to o czem mówimy. Jednakże na przed
stawienie swego spraw ozdaw cy że to nie je s t w y 
właszczenie, bo nie odejmuje posiadania tylko o- 
granicza praw a posiadłości, R ada stanu zatwier
dziła to zarządzenie i tym sposobem przestrzeń 16 
lieus długości, na 250 m etrów szerokości, skazała 
na stan stepu, a przynajmniej zaledwie ogrodu w a
rzywnego. Naturalnie interesowani reklam ują prze
ciw temu; naprzykład margrabiemu de Bercy tym 
sposobem jednym  zamachem bez żadnego w yna
grodzenia, zredukowano do nicości 30— 40,000 
m etrów gruntu, inni właściciele obowiązani są na 
każde zawołanie rozebrać swoje budynki, nako- 
niec jes t tu wielu właścicieli łomów kamiennych, 
k tórych one stanow iły cały majątek, a którzy zo
staną zniszczeni i pozbawieni wszelkiej roboty  i 
zarobku, ponieważ zabroniono im w ydobyw ać ka
mienie znajdujące się w gruncie k tóry  je s t ich w ła
snością.

W iem y że rap o rt w tym przedmiocie z petycja
mi, nazwiskami właścicieli, ilością gruntu każdemu 
z nich zabranego w ten sposób, został przed decy
zją rad y  stanu przedstaw iony Jego Cesarskiej M o
ści przez p. Leroy de St. Arnaud, b ra ta  marszałka, 
mera dwunastego okręgu i że ra p o it ten wniosko
w ał za przedsięwzięciem środka urzędowego. W ie
my także źe w skutku decyzji rady  stanu, właści
ciele agitują, petycjonują i reklamują. Ale nie wie
my jak a  będzie decyzja Jego Cesarskiej Mości.

(łndependance Belge).
— Zwykle w dniu rozdawania nagród wielkie

go konkursu, minister oświecenia publicznego da
je  w ystaw ny obiad. M arszałek Vaillant jak o  za
stępca m inistra oświecenia,, daw ał dziś w minister
stwie w ojny ©biad, na który zaproszeni byli głó
wni dygnitarze uniw ersytetu i uczniowie którzy o- 
trzymali nagrody honorowe.

Chociaż w instytucie Legji honorowej było wczo- 
la j wszystko przygotow ane na przyjęcie Cesarza, 
Cesarzowa sama tylko przybyła w towarzystwie 
księżnej M atyldy, prezydować przy rozdawaniu 
nagród.

Nadchodzące tu  listy  z Hiszpanji mówią, źe opi- 
nja publiczna niecierpliwi się tak  długiem w aha
niem się m arszałka O D onnell i jego  kolegów co 
do reorganizacji władz konstytucyjnych. Z drugiej 
strony drożyzna żywności powiększa niespokoj- 
ność umysłów i sprzyja propagandzie anarchicznej.

O trzymaliśmy tu  depeszę donoszącą o wyjeździe 
lir. paryzkiego i p. Thiers z H am burga do Osten
dy. Mniemają tu  źe tam będzie rada familijna zwo
łana przez księcia Nemours, pierwej nim przyjdzie 
do jakiejkolw iek manifestacji orleanistów anti-fu- 
zjonistów.

M arszałek Serrano am basador hiszpański p rzy  
dworze francuzkim, spodziewany je s t tutaj dziś 
wieczorem albo ju tro .

Nieobecność p. H ubner ma potrw ać jeszcze dwa 
lub trzy  miesiące.

Nie możemy oznaczyć dziś stanowczo kiedy Ce
sarz i Cesarzowa w yjadą do Biarritz, ale nie dzi
wilibyśm y się gdyby to nastąpiło w przyszły po
niedziałek.

P rasa  w ogóle zajmuje się bardzo żywo m arszał
kiem Pellisier. Niektóre dzienniki donoszą, źe ma 

: być mianowany gubernatorem  jeneralnym  Algierji, 
w  miejsce jenerała Randon, k tóry  otrzyma urząd 
wielkiego koniuszego, w akujący po śmierci mar
szałka St. Arnaud.

Inne, równie dobrze zawiadomione osoby zapo
wiadają, źe obejmie m inisterstwo wojny; możemy

atoli zapewnić, źe Cesarz nie powziął jeszcze po
stanowienia w tym względzie i zapewnie przed w y
jazdem  z Paryża nic nie postanowi.

—  Dziennik angielski Manchester Guardian za
w iera artykuł pod napisem: Stronnictwo Orleań
skie, z którego Morning Chronicie pow tarza nastę
pujący ustęp:

»Kilka temu tygodni, dzienniki angielskie mówi
ły o podróży p. Thiers, w celu odwiedzenia księż
nej Orleanu i powinszowania je j listu  jak i hrabia 
paryzki napisał do lir. Roger du N ord. Dzienniki 
te źle były  zawiadomione. K ilka miesięcy temu, 
kiedy niektórzy najrzutniejsi orleaniści chcieli na
kłonić księżnę Orleanu do odrębnej polityki, pan 
Thiers trzym ał się zdaleka mówiąc, źe w żadnym 
względzie nie chce się mięszać do tej spraw y i źe 
najwłaściwiej je s t uateraz pozostaw ać spokojnym  
i czekać.

Co do członków rodziny Orleańskiej, wszyscy 
oni razem i każdy z osobna, wyrażali się w nastę
pujący sposób do jednego z ich najzapaleńszyeh 
stronników, k tóry  im się przed kilku dniami przed
stawił. K rólow a Amelja i książęta je j synowie mó
wili: » W  naszein położeniu jak  i w położeniu księ
cia paryzkiego, jedna je s t tylko właściwa linja po
stępowania, wszelkie inne są niedorzeczne. Ze h ra 
bia Chambord nie w szystko to uczynił czegobyśmy 
byli pragnęli, to inna rzecz, ale on je s t głow ą ro 
dziny i wszelka niejedność między nami byłaby 
zgubną. Siła lir. paryzkiego polegać kiedyś będzie 
na jego legitymiczności, na jego charakterze p ra
wego i legitymieznego następcy tronu. Co do p o 
stępowania jego matki, zdają nam się one szaleń
stwem. W szyscy dodali jeszcze: W róciw szy do 
Francji powiedz pan głośno źe my wszyscy jeste
śmy przeciwni jej postępow aniu.«

Z naszej strony sądzimy, źe księżna Orleanu szu
ka swoich stronników  w obrazie więcej naprzód 
posuniętym niż p. Thiers, a jeśli to praw da co mó
wią, odzyw a się ona do republikanów  i jenerała 
Cavaignac. (Le Nord).

H 1 S Z P A N J A .
Madryt 9 Sierpnia. S tan oblężenia równie tu jak  

i w niektórycłi prow incjach zostanie w krótce od 
wołany. Już cofnięte zostało rozporządzenie tu tej
szej w ładzy wojskowej, nakazujące zamykanie k a 
w iarń i innych podobnych zakładów przed północą.

Potw ierdza się, źe rząd w ydał okólnik do wszy
stkich władz w ojskowych, aby bezzwłocznie we 
w szystkich miastach kraju przystąpiły  do rozbro
jenia milicji narodowej; rząd przyrzeka rozporzą
dzenie to przedstawić do zatwierdzenia kortezom 
zaraz po ich zgromadzeniu się. W  wielu miejscach 
rozbrojenie milicji spow odow ało już zawichrzenia, 
które jednak  zostały przytłumione. Do miejsc gdzie 
spodziewano się silniejszego oporu, wysłano od 
działy wojska.

Tutejszy sąd wojenny postępuje bardzo łago
dnie. Dotychczas jeden  tylko kapitan k tóry  dow o
dził w szeregach powstańców, został skazany na 
trzy lata deportacji do prezydjów. B rygadjer Smith 
k tó ry  w Saragossie odgryw ał bardzo dwuznaczną 
rolę, został usunięty od służby czynnej i na w yspy 
K anaryjskie w ysłany. W szyscy inni wojskowi 
k tórzy mieli udział w  powstaniu w Saragossie, zo
stali usunięci na pół pensji. W y ro k  sądu wojen
nego tamtejszego jeszcze nie zapadł.

B anda karlistoska włócząca się w Biskai i starej 
K astylji, k tó ra niedawno trzech żandarm ów w Bal- 
maseda poraniła, ściganą je s t przez wojska w ysła
ne z Bilbao i Santander.

D la przytłumienia handlu przemycarskiego na 
morzu, prowadzonego na bardzo obszerną skalę, i 
k tóry  już  dawno w yw ołał skargi obcych rządów, 
gabinet rozkazał obecnie przygotow ać eskadrę s ta t
ków strażniczych, pod dowództwem kapitana o- 
krętowego Guriera. E skadra ta  składać się będzie 
z trzech oddziałów  k tó rych  stacje będą w Ferrol, 
K adyxie i Kartagenie, a liczyć będzie 40 okrętów, 
73 czółen i jeden  ponton.

Espania donosi, źe jenerał Ruis były jenerał-ko- 
m endant Gerony, ua żądanie jenerał-kapitana Ka- 
talonji, z pow odów  zupełnie obcych polityce, zo
stał w Perpignan przez władze francuzkie areszto
wany.

Zdaje się źe rząd  zajmuje się obecnie kw estją 
polityczną i skoro się względem głównych punk
tów  naradzi, gabinet przedstaw i swoje plany Jej 
K r. Mości. (Pr. St. Anz.)

W Ł O C H Y .
Dzienniki i korespondencje z P aryża, zgadzają 

się źe jedynem  w tej chwili zajęciem jes t kw estja 
neapolitańska. W iadom em  jest żekró l Ferdynand 
odrzucił rady  jak ie  mu daw ały Francja i Anglja, i



po trzeba  było  ja k  się zdaje w dania się A ustrji, aby  
zapobiedz starc iu  a może naw et zupełnem u zerw a
niu. K ró l F e rd y n an d  następnie uczynił niąjakie 
ustąp ien ia , ale opinja publiczna rozdzielona, zdaje 
się nie w iele na to  zważać. M ów ią naw et ze arm ja 
okazuje  znaki nie pozw alające liczyć na n ią  z zu
pełną  pew nością; d la  tego straż  tw ierdz zosta ła  p o 
w ierzona sźw ajcarom . Nic dziw nego, że w  obec ta 
kiego położenia najniepodobm ejsze do p raw d y , n a j
niedorzeczniejsze pogłoski, puszczane są  w  obieg, 
szczególnie na g iełdzie. _______________ {Le Nord.)

*  Osiemnasty k a rd y n a ł p o lsk i .—  (P atrz  K ron ik i 
N r 125.)—  Jego  em inencja dzisiejszy k a rd y n a ł a r 
cy-b iskup  lw ow ski, ks. M ichał Lew icki, u ro d z ił się 
n a  Pokuciu  jeszcze za czasów  R zplitej w  r. 1774, 
i ma dzisiaj la t 82 przeszło. W  m łodych  leciecli 
poszed ł za natchnieniem  D ucha św iętego i zaczął 
B ogu słnżyć w jeg o  kościele. D osto jności goniły  
za nim. M ając ła t 39 w ieku zosta ł ju ż  biskupem  
przem yślskim  w  r. 1813 i n iedługo potem  przesiad ł 
się do L w ow a na  m etropolją. W  Rzym ie na  arcy- 
b iskupstw o  p rekonizow any dnia  8 m arca 1816 r. 
N iewierny d la  czego gazety, a naw et N otizie w y 
daw ane corocznie w Rzymie (rodzaj kalendarza u- 
rzędow ego) tę osta tn ią  datę m ylnie podają; je s t to  
rzeczyw iście m yłka d ruku , nie w r. 1836 albow iem  
ale jeszcze na  trzydzieści la t  w przódy . Jego  emi
nencja zosta ł m etropolitą . W  tej chw ili, k a rd y n a ł 
L ew icki liczy ju ż  la t 43 sw ego b iskupstw a, arcy- 
b isk u p stw a  zaś n iedługo skończy la t 41. Z osta
w szy  arcy-b iskupem  lw ow skim , jego  em inencja był 
depu tow anym  od  duchow ieństw a w S tanach  G ali
cy jsk ich  i należąc nieraz do depu tacji S tanów , je ź 
dził często do W iedn ia . N atu ra ln ie  n a  tern stan o 
w isku  o trzym ał w szystk ie p raw ie ozdoby, został 
rzeczyw istym  rad cą  tajnym , o trzym ał o rd er L eo
p o ld a  W ielk iego  krzyża. S pokojnie pośw ięciw szy 
się pracom  apostolskim , o w yższych dosto jnościach  
d u ch o w n y ch  nie m yślał, a tern bardziej o p u rp u 
rze rzym skiej, dopiero  w ypadk i o tw orzy ły  mu d ro 
gę do najw yższych  w  k ra ju  rodzinnym  i w  koście
le zaszczytów . Prym asem  Galicji natu ra ln ie  byw ał 
zaw sze arcy-b iskup  lw ow ski łaciński, to  je s t  ob
rząd k u , k tó ry  b ra ł po w sze w ieki przodek  innym  
obrządkom  rzym skim . Ale k iedy  m inęły daw ne 
czasy , nie w idziano w tein nic dziw nego, że m etro 
po lita  lw ow ski ja k o  na js ta rszy  i wiekiem  i do sto j
nością  p aste rsk ą  b iskup , zosta ł m ianow any P ry 
m asem  Galicji (w czerw cu r. 1848.) B yła to  w iel
k a  now ość, p ierw szy  fak t w  sw oim  rodzaju . T e
raz  już w  k ra ju  rodzinnym , m etropolita  Lew icki 
pom iędzy duchow ieństw em  pierw sze zajm ow ał 
miejsce, ale to  jeszcze nie był koniec.

Jego  św iątobliw ość P ius lX ty  na konsysto rzu  
w  dn iu  16 czerw ca r. b. odby tym  m ianow ał p ry 
m asa G alicji kardynałem  w gronie księży, d o m i
nacja  ta  n as tąp iła  w dziesiątą  rocznicę elekcji dzi
siejszej g łow y kościoła. Jego  św iętobliw ości Bog 
zostaw ił dokonyw ać w ielu czynów  spraw ied liw o
ści. P iu s  IX  najw ięcej m ianow ał obcych, ni® w 
chów , n a  k a rd y n a łó w ; P iu s  IX  też uzacnił i po
n iósł obrządek  kościoła rzym skiego niesłusznie do 
tą d  zapom inany. N a kon sy sto rzu  z dnia 16 czer
w ca sześciu by ło  m ianow anych  kardyna łów , czte
rech  z g ro n a  księży, dw óch zaś z g ro n a  djakonow : 
w  pierw szym  szeregu nom inacja księdza Lewickie
go b y ła  d ru g ą  z kolei, dopiero  po nim szedł a rcy
b isk u p  zagrzebski (Agram) H au lik  de ^ ara lly a - 
k tó ry  ju ż  n a  synodzie w iedeńskim  szedł pom iędzy 
kardynałam i. K siądz L ew icki w iekow y człowiek 
nie by ł ani na  synodzie w  W iedniu , ani też poje
ch a ł do sto licy  po odb ió r kapelusza. Zw yczaj ko
ścielny mieć chce, źebym onarcha  w k ład a ł kapelusz 
n a  g łow ę now ego kardynała : H au likow i w łożył 
też cesarz, Lew ickiem u zaś, ja k  donoszą gazety, na 
g łow ę w łożyć m a kapelusz delegat cesarsk i książę 
k a rd y n a ł S chw arzenberg  a rcy-b iskup  pragsk i, k tó 
ry  ju ż  w tym  celu w yjechał podobno  do L w ow a. 
W  obecnej chw ili pięciu je s t  k a rd y n a łó w  w  P a ń 
stw ie  A ustrjackiem  i oprócz trzech , o k tó ry ch  ju ż  
zrob iliśm y w zm iankę, należą do tego  g ro n a  ks. Sci- 
to w sk y  arcy-b iskup  G ranu, p rym as w ęgierski ik s . 
O tm ar R au sch er książę a rcy-b iskup  w iedeński, au 
to r  ostatn iego k o n korda tu . N am  cieszyć się n a le 
ży, że po d ługich  la tach  zapom nienia, na  pokole
nie, na  ró d  nasz, ła sk a  ap o sto lsk a  sp łynęła . S to 
la t ju ż  przeszło niesłyszeliśm y m ów iącego po p o l
sku k a rd y n a ła  (Mezzofanti nie b y ł P olak) i oto 
doczekaliśm y radosnej chw ili, że św ietne w sp o 
m nienia dziejów  naszego kościo ła  oglądam y. N ie
chaj B óg najw yższy  da  d ługie la ta  now em u k a r
dynałow i, niechaj się napatrzym  pierw szem u w  do
sto jności kap łanow i naszego ludu  ! D o tej radości

naszej ta  je d n a  ty lk o  ch y b a  p lą ta  się sm utna uw a
ga, że s ta ry  ja k o  kłos do jrzały , m etropolita  lw o w 
ski niedługo będzie p rzyśw iecał p u rp u rą  sw ojem u 
kra j owi.

~ ~  p r z e g l ą i T g a z e t  w a r s z a w s  k i c h
c z y l i

Spowiedź Piśmiennicza
p rzez  Eleonorę Ziemięcką.

C i ą g  d a l s z y .
Ale to  w szystko  ściąga się ty lko  do poezji re li

g ijnych  L enartow icza, a naw et w yłącznie do epo
pei pobożnych, w szystko  inne, to  skarby , to  w zo
ry , W iochna np. w Lirence, cóż to za cudna p o 
stać  w iejskiej dziew czyny: ja k  uw ydatn iona, ja k  
przedm iotow a, ja k  żyjąca! T a  postać snuje m u się 
w idać ciągle po głowie, co do tknie  lirenki to  znow  
W io ch n a  czysta, w iejska, cudna jednem  słow em . 
O czemuż obcy nie znają naszych  arcydzieł, czy ta 
ją c  np. poem at L enartow icza Jagoda, jak żeb y  się 
zdum ieli nad  artystycznością  tego u tw o ru ! S ta ry  
G oethe ten  po tężny  i zim ny w ładca, g d y b y  ży ł j e 
szcze, zap łakałby  z radości.

T u  znów  w p ad a  nam  w  rękę N r Gazety, w  k tó 
rym  now a poezja L enartow icza M atka B oska S tu - 
dzienniecka —  to praw dziw a pieszczota, naczytać 
się zapraw dę nie można. Cóż to  za śliczny np. u- 
stęp:

I t ak p o w o l i  z o f i a r  n a  ś w i ę t ą  kapl.CQ 
W z n i o s ł y  s i ę  f i l ary j a k  z m a r z ł e  dz i e wi ce ,
S c h o d y  j a k  l ud  p o b o ż n y  c o  s i ę  s c h y l a  w p r o g u ,  
W i e ż y c z k a  jak ta s t r z a ł a  p o ś w i ę c o n a  Bo g u ,
G z w n s y  j a ko  w i a n e c z e k  u bo g i ó j  d z i e w c z y n y ,
U w i t y  z p o l n y c h  k w i a t k ó w  o j c z y s t ś j  do l i n y .

Lecz dość ju ż  o tein, zgoda na w szystko zgoda 
z p. K raszew skim  zapew ne i O n zgodzi się z nami, 
ale k iedy  tak sw obodnie i zgodnie z nim rozm a
w iam y, sta je  nam  w  m yśli Jego  sąd  o D eotym ie, 
p rzed  kilkom a m iesiącam i w jednym  z tak ich  li
stów  w yrażony. O zap raw dę  sąd  ten b y ł za su ro 
w y  i niepoznajeiny w nim p. K raszew skiego. P ra -  
w daż to  że w je j u tw o rach  nie ma w cale poezji, że 
w szystko  zepsuła przesada, mierność? D eotym a nie 
poe tk a— możnaź to  w yrzec sumiennie. Nie, zap rze
czam y stanow czo, to  naw et zdaniem  naszem  żad 
nej sprzeczki pow odem  być nie może, ale czyz d la  
tego nic jej zarzucić nie trzeba? czyż w szystko co 
pow iedział p. K raszew ski je s t  zasu ro w e i n iesp ra
w iedliwe? O! nie bynajm niej i my zarzuciliśm y ju ż  
nie jed n o  w  daw niejszych  a rty k u łach  D eotym ie, a 
m ianowicie w  pierw szym  i o d tąd  nazbierało  się 
k ilka cięższych naw et zarzutów , ty lk o  że my, 
z innego w  tem  w ychodzim y stanow iska  i zupeł
nie o co innego nam  chodzi w poezjach D eo 
tym y. M y zostaw iam y je j form ę, form ę w łaściw ą, 
może tam  być cokolw iek p rzesady  am fazy lecz w o- 
góle tak  form a ta  je s t  zgodna z je j  natchnieniem , 
z treśc ią  je j obrazów . U roczystość ody , pew na 
m ajestatyczność w  przedstaw ien iu  m yśli, jak iś  
szlachetny  liryzm , często bardzo  szczęśliwe przed- 
m iotow anie idei, nadaw anie um ysłow ym  obrazom  
subiektow ości pełnej życia, to  są  i b ęd ą  niezm ien
ne cechy poezji D eotym y i z ty ch  ani się p o p ra 
wiać, ani w yzw alać niepow inna, one p rzy s to ją  je j 
ta len tow i, one w y ro sły  z niego, a raczej z tej m y
śli głębokiej i filozoficznej, k tó ra  pierw ej w  niej 
b y ła  niż poezja, k tó ra  rządzi tą  o sta tn ią  i zaw sze 
rządzić będzie. I  czyliź za to  ją  potęp iać mamy 
praw o, czyliź ju ż  poznaliśm y w szystk ie  rodzaje, 
w szystk ie  odcienia pieśni, w szystk ie ś ro d k i jak ie- 
mi wieszcz w ładać m o że! Ń ietylko w  lorm ie 
prostej' je s t  w ielkość —  nietylko w  obrazow aniu  
uczuc i w ypadków  je s t  czu c ie—  i m yśli kochać 
m ożna , i p raw d y  m ają sw oją rzeczyw istość i p o 
jęcia  tw orzą  te w spaniałe  w idoki, k tó rym  żadne 
obrazy nie zrów nają. K tóż tak ich  w idokow  nie u- 
znał w  poezjach  D eotym y, kogóż nie zachw yciła 
ta  duchow na rzew ność, ta  m yśl g łęboka w je j p o 
emacie o Pięknem  zam ieszczonym  dawniej w G a
zecie Codziennej, k tó ry , my do najw znioślejszych 
liczymy? któż je j nie spostrzeg ł w  w ielu u s tę 
pach  całego zbioru  je j poezji.np . w o w y m S a b a u d - 
czyku,

Co na gór szczycie tęskność grzebie 
1 ze skały, nakształt strzały,
Pu s z c z a  s i ę  w  ś w i a t  u r o c z y 9 

W  owem W idzenia majowem, u roczystem jak  je j 
śpiew , zw ykle prostem , w zniosłością m yśli nie f o r 
m y, bo tak ą  ty lko  ona um ie oddać prosto tę? K tóż  
ich  nie widzi w  osta tn ich  ka rtach  poem atu o m a
larstw ie, i w naju lubieńszym  nam  z je j u tw orów  
Kosarz?—-balladzie ofiarow anej O dyńcow i, gdzie 

w ielka m yśl m ora lna  w  now ym  zupełnie n a jo ry 
ginalniejszym  w yrażona pom yśle. A z późniejszych

któż tych  zalet nie przyzna im prow izacji na  burzę 
m orską  cytow anej przez p. K aczkow skiego? O rze 
czyw istości takiego ta len tu  mogąż być dw a zdania 
możeż być w ątpliw ość? Ach, pozw ólm y natchnie
niem działać ja k  jchce, żyć w łasnein życiem. O de
b rać  D eotym ie m yśl, badaw czość, ten cudow ny d a r 
poetyzow ania analizy, uśw ięcenia badań  je s tto  za
bić to natchnienie. Nie bierzm y na siebie takiej o d 
pow iedzialności. Ale co nam wolno, co pow inniśm y 
uczynić, to  sum ienny rachunek z poetką, nie z tego 
że m yśl ukochała , że m yślą śpiewa, ale że m yśl ta 
nie zaw sze czysta , m e zaw sze ja sn a , m e zaw sze  
święta. A przecież z tego to  w łaśnie stanow iska nie 
czytaliśm y ani jednego  sąd u  k ry tyków , ani s tó w 
ka zarzutu, (i)_____________ IDokończenie nastąp ią

Przegląd literatury krajowej.
BI B L I OT E KA P O L S K A  w y d a w a n a  w  S a n o k u .

( D o k o ń c z e n i e ) .

T o dobrze jeszcze b jog rafja  K ochanow skiego, 
k tó ra  może być now a; dobrze s tu d ja  oryginalne, 
ale nie kom pilacje. Lepiej jed n ak  ju ż  i kom pila
cje, k iedy tego koniecznie chce się w ydaw com , 
ja k  przedm ow y bez celu, w  k tó ry ch  to  niby rzu 
cają się pog lądy , spostrzeżenia, objaśnienia i t. d. 
D użo icli w  B ibljotece. Co za zw iązek ma np. 
z pow ieścią N iem cewicza h isto rja  p ro testan tyzm u 
w Polsce? C hociaż z drugiej s tro n y  nie za rzu ca 
m y p. T urow skiem u, żeby krzyw o spog ląda ł na  
przedm iot, na  daw nych  ludzi i daw ne czasy, o ile 
się tego w  przedm ow ach sw oich do tyka. S praw ie
dliw ie potępiając pro testan tyzm  polski, u trzym u
je  np. że ucisk ludu  przyszedł do nas razem  z r e 
form ą relig ijną i tego przedtem  u nas nie było , że 
k o n sty tuc ja  n a ro d o w a  nie sp rzy ja ła  uciskow i. 
S łusznie dalej u trzym uje, że unja relig ijna w  P o l
sce b y ła  koniecznym  skutkiem  unji politycznej z r. 
1569 i t. d. A u to r ty ch  przedm ów  widocznie eru- 
dy t, oczytany, zna Commendoniego, ale cóż to 
w szystko  ma zą zw iązek z w ydaniem  B ibljoteki 
sanockiej? Ale że tak ie  przedm ow y piszą się zu
pełnie bezpotrzebnie, w  tem dow ód, że nie ma 
w nich o ozem pisać. Z arzu t np. z robiony  Niem 
cewiczowi, że w  pow ieści nie m a obrazu relig ijne
go p o ls k i  z czasów  Jan a  z T ęczyna, zupełnie nam 
niezrozum iały, —  au to r nie miał celu pisać h isto- 
rji, ty lko  pow ieść, a obrazow ał w  niej te s trony  
przeszłości k tó re  chciał, k tó re  um yślnie ku  temu 
celowi w ybrał.

G łów nie cobyśm y radzili Bibljotece, to  w ybór 
dzieł, k tórego  d o tąd  tak  bardzo niem a. B y łoby  co 
o tem  i owem powiedzieć, ale zastanow im  się co
kolw iek n ad  ow ym  Janem  z Tęczyna.

B y ła  to  p ierw sza może próba pow ieści h is to ry 
cznej po po lsku  na s p o s ó b  W alter-S co tta. W  sw o 
im czasie dzieło to  niezmierne w rażenie spraw iło , 
zapał publiczności d la  Jana  z T ęczyna by ł nie do 
opisania. M ało w tedy  było po trzeba  d la  sm ako
w ania w czemś podobnem. D zisiaj ju z  nie tak . Jan  
z T ęczyna będzie więcej pam iątką pew nego okre
su  w literatu rze i niczem więcej; pom nikow em  dzie
łem, n a  co w  swoim czasie kroił, n igdy  nie bę
dzie. A utor rnial dosyć  erudycji h istorycznej, p o 
zbierał więc różne anegdotk i z czasów  Z ygm un ta  
A ugusta i całe panow anie tego  k ró la  zmieścił 
w  sw ój m ały dram at. Sam  się do tego przyznaje. 
z’e co godniejsze rzeczy w ybierał. P odobne to  coś 
do P an a  P odsto lego , tam  by ł w zór obyw atela- 
szlaehcica, tu ta j w zór rom ansu. N ie m ówim y o b łę 
dach  h is to rycznych  (np. Zam ojski w chodzi do p o 
wieści, m akaronizm y łacińskie są tam  w  modzie i 
m ów pełno pochodzących  z la t dobrze później
szych), ale k to  zna epokę Zyg. A ugusta  bodaj ty l
ko z D ziejów  G órnickiego, ła tw o  się bardzo  d o 
m yślać będzie z góry  treści rom ansu , ta k  tam  
w szystko  i naciągane i niewolnicze. Ściągnięto r a 
zem w je d n o  bardzo różnorodne w ypadki. K iedy  
au to r w iedzie Z ygm unta do K rólew ca, to  pewnie 
na  katastro fę  w  k tórej zginie książę W iśniow ie- 
cki; k iedy  do Lublina, to  pew no na sejm  unji i t .  d. 
U czuciow ości też dużo nie w  miejscu. Jeżeli w ięc 
co, to  J a n  z T ęczyna nie zasługiw ał na przedruk . 
W  ję d rn y c h  obrazach  O rzechow skiego o T a rn o w 
skim , w  D ziejach G órnickiego, w  Skardze, znaj- 
dujem  języ k  i treść  i życie i przenosim  się p rzy 
najm niej czytając ich w  daw ne wieki, ale nie tak  
je s t k iedy  czytam y Ja n a  z Tęczyna. I  nie możem 
n igdy  zrozum ieć, d la  czego p. T u ro w sk i tak  za
sm akow ał w  tej powieści, że aż j ą  w przedm ow ie 
w y ch w ala  za sentym enta, wktóre m ógł przenieść

( I )  W y ł ą c z a m y  tu  r o z b i ó r  p .  T y s z y ń s k i e g o  w  Bi b l j o t e c e ,  
j e m u  z a w s z e  idz i e  o my ś l  z,  p r a w d z i w ą  g o r l i w o ś c i ą  m y  ślfi- 

c i e l ą .



na papier tylko cnotliwy obywatel, znający świat, 
który dobrze był wychowany po szlachecka i do
brze po katolicku.'* W ychowanie katolickie rzad 
ko kto miał ze spólczesnycli autorowi powieści.

Przedruki dzieł dawniejszych dobre są,— uinysl 
dzisiejszy lubi się przeglądać w dawnych poję
ciach, w dawnym ojców języku tak pięknym, tak 
malowniczym. Język stary  ma coś w sobie uroczy
stego, tchnie jakąś prosto tą i wdziękiem, jakiego 
dziś nam nie naśladować, — wyszliśmy juz z toru  
naśladowania i jez’eli kto usiłuje prostotę daw ną 
odnowić, zbyt to widoczne, naciąganie zawsze 
znać. Orzechowskiego, Żywot' hetm ana T arnow 
skiego, je s t świetnym poematem, niewiązaną mo
wą napisanym, a tem więcej wartości ma, ze jes t 
przytem i obrazem historycznym. Toż Turcyki je 
go, które jednak Januszowski nie autor tłóma- 
czył na polskie — można się wczytać w te obrazy 
i wiek obecny przed sobą uobecnić i razem z Orze
chowskim dumać czy wojnę z Turkam i toczyć ma 
Rzplta i dla Czego tej wojny potrzeba i jak a  ma 
być w ypraw a i jak  zwyciężyć nieprzyjaciela. Ale 
nie wiemy dla czego w ydaw cy podkategorję dzieł 
starych w artych przedruku zaliczyli Kógnowickie- 
go Żywot Lw a S ap ieh y — języka i natchnienia 
nie ma już w tem dziele: nie _ wiemy tembardziej 
dla czego przedrukowali w Żywocie tym w szyst
kie listy i m aterjaly in crudo, pomieszczone przez 
autora, a objaśniające przedmiot li tylko dla ludzi 
nauki. Tych przypisów więcej jak  textu. Zresztą, 
już tyle razy przedrukowywano to Zycie Sapiehy, 
które więcej ma szczęścia jakby  należało; lepiejby 
już wydaw cy zrobili, żeby inne części dzieła Ko- 
gnowickiego przedrukowali, bo tych innych czę
ści nikt drugi raz nie w ydał, a tam np. jes t po
między iunemi żywot i pamiętnik Jana Sapiehy, 
sławnego starosty uświatskiego, rzecz w arta prze
druku nie dla obrobienia, ale dla treści. Jeżeli 
materjały wydawać, jakieini są listy przy ży
ciorysie Lwa, toć lepiej ten pamiętnik było d ru 
kiem ogłosić.

Dojrzeliśmy także i przerabiali małych textu; 
nie należy się tego robić, bo to wiarę w w yda
wnictwo osłabia; grzech pierw orodny ciąży za
wsze na wydaniach lipskich Bobrowicza, że pod 
tym względem były mniej skrupulatne. W  powie
ści Niemcewicza, w ydawca opuścił pieśni w ieśnia
ków podolskich na zgliszczach wsi spalonej przez 
Tatarów . Drugą, pieśń o księżniczce Eudoxji, 
wydawca zastąpił inną, nieprzeeiwną duchowi ko
zackiemu , bo tamta zazbyt raziła. Inne też 
piosnki poopuszczał. Niezmniejsza to wcale winy 
wydawcy, że się do tych opuszczeń i w trętów  
przyznaje. Może to w jego oczach podnosi efekt 
powieści, może to obrazowi nadaje charakter 
więcej historyczny, ale w przedruku utw orów  
poetycznych nie o poprawność textu chodzi. 
Dobrze i historykom  wiedzieć, jak  pisali w sw o
im czasie zawołani autorowie i jakie były poję
cia szkoły. Czyżby zresztą w ydawca napraw dę 
sądził, że Jan z Tęcżyna jes t obrazem h isto ry 
cznym? Piosnka o księżniczce Eudoxji usunięta, 
a zastąpiona inną, czyżby tę h istoryczność lepiej u- 
kazywała w powieści?

Ńa zakończenie pochwalić musim jeszcze jedną 
myśl redakcji Bibljoteki sanockiej, k tóra bodaj 
się spełniła! Wszędzie wziął pan Turow ski sobie 
za zasadę opuszczać tłómaczenie dzisiejsze sta
rych zapomnianych wyrazów, bo chce wszystkie 
te wyrazy zebrać w jeden słownik, «trwałą w ar
tość m ający  i w ydać go osobno, jako tom do
datkowy do Bibljoteki i jako  jej Uzupełnienie. 
Byłoby to w swoim rodzaju Aerarium, Glossa- 
rium, czy jak je tam nazwać, mediae polonita- 
fjs, — ale miało by tę wyższą, praktyczną w artość 
od Słow nika Du Cange’a, że, jak  spodziewamy się 
te<m, wieleby wyrazów powołało znowu do ży
cia. S tare w yrazy  w Słowniku Lindego leżą nie
widzialne, tutaj zaś uderzałyby zaraz w oczy 
i przyjm owałyby się na nowo. Bibljotece, która 
szczerze popiera, jak  to widać z jej okładek, przed
sięwzięcie około przedruku Słownika Lindego, ta 
kie wydanie bardzo przystoi.

Co “tu ważnych naukow ych przedsięwzięć i po
mysłów rodzi się z jednego dobrze obmyślanego 
przedsięwzięcia! Bibljoteka sanocka ma już nie
zmierne zasługi, a będzie mieć jeszcze większe.

W  końcu donosim, że już i owa lista prenume
ratorów , jako opiekunów bibljoteki, altabetyczna 
ma sic drukow ać lada chwila. W ydaw cy zacząć 
ją obiecali już od 1 czerwca r. b. Przypuszczamy że 
swoim zwyczajem spóźnili się cokolwiek, lista owa

W dr u k a r n i  J .  U n g e r . —  Wol

już teraz przynajmniej drukow ać się musi. W y 
dawcy skrzętnie dla tego dopytują się o nazwiska 
majątek, o ty tu ły , o miejsce pobytu i o rodzaj za
trudnienia swoich prenum eratorów . W szystko to 
albowiem w ydrukują razem. Będzie to Almanach 
de G otha Bibljoteki sanockiej, i zostanie dla tego 
dokumentem historycznym . Przyznam y się, że z cie
kawością sami będziem tę listę przeglądali.

Dnia 17go W rześn ia 1856 roku.
Juljan Bartoszewicz.

L IS T Y  Z NAD DNIESTRU.
III.

(Pa t r z  Nr .  z 7 M a r c a  1> r.)
W ybaczcie że listy moje nie tak  regularnie prze

syłam jakoby  należało, wszakże wszystko ma przy
czyny, ja  o swoich iiie mówię, ale mam je  lub mia
łem. Cokolwiek bądź, raczcie wrócić zemną do o- 
statriiego listu z nad Dniestru, aby teraźniejszy nie 
stracił w ątku, zobaczycie żem się zatrzym ał na o- 
pisie owej studni turecko-artezyjskiej w Olszance. 
Tu spędzałem czas na spacerach po stepach, po
lowaniach na ptaki, a szczególnie na dropie, po
lowanie zaś to ma wiele uroku. D rop je s t ptakiem 
uważającym stepy za własne dziedzictwo i spokoj
nie sie po n i c h  przechadza w  licznych kompaujach,
ufny we w łasną czujność, ztąd bezpieczny. M yśli
wi zaś polując na nie, uciekać się muszą do mnó
stw a wybiegów, ale pomimo to czujność i ostro
żność dropia jes t zawsze prawie wyższą od najdo
wcipniejszych pomysłow myśliwskich, a chociaż 
czasem myśliwym się uda, choć para  zginie, bardzo 
to je s t mały- procent od mnóstwa stad  tych p ta
ków  rozsianych po tutejszych stepach. M y polo
waliśmy już podjeżdżając bryczką, już wołami, juz 
k ładąc w różnych miejscach na ziemi a konno ja 
dący człowiek zapędzał ich tak aby na nas leciały 
i dopierośm y strzelali. Zawsze jednak  pojęły tak 
tykę i zręcznie zmieniwszy szyk, zw racały się tam 
gdzie nas nie było. Polow anie to je s t jedno z L u 
dniejszych bo wymaga większej zręczności w tak 
tyce i strzale.

Stepy tutejsze dostarczają także m nóstwa kuro
patw  i.pardw k Pardw a ptak rzadszy li tylko ste
powy, w języku ludu nazywa się Stref/et, to jest 
p tak  k tóry  podryw ając się. z ziemi, zawsze nagle, 
łopoce głośno skrzydłami. Pardw a jes t także bai- 
dzo ostrożna, podejść się nigdy nie da, podjechać 
rzadko, biega bardzo szybko, czasem zdarza się 
strzelać na kró tką metę, jeśli się spotka w zaro
ślach stepowych z dobrym  psem legawym.

T ak kilka pięknych dni wrześniowych upłynę
ło w Olszance i w jej okolicach na polowaniach i
stepowych wycieczkach.

W szystkie tu  m ajątki są bardzo uposażone pod 
względem ilości ziemi. W  naszych prow incjach ob
liczają majątki podług  ilości dusz, a potem do- 
dają ile morgów ziemi przypada na każdą duszę. 
Dla, tego to tak zwana dusza je s t zawsze większej 
ceny tam gdzie ludność mniejsza a przestrzenie do- 
brój ziemi są wielkie, bo chociaż przy braku rąk  
exploatacja staje się trudniejszą, i rolnictwo przy
biera charakter nakładowego, to je s t robocizna 
w wielkiej części odbyw a się za pieniądze gotowe, 
to przecież zyski są wielkie i oczewiste. Na tych 
przestrzeniach ziemi, są ogromne w ypasy, dla o- 
wiec, koni i bydła rogatego; a kiedy teraz upraw a 
kukurydzy podniosła się i coraz większy cli nabie- 
ra  rozmiarów, to jeszcze jes t aw antąźem ^iem  ste
powych naddniestrzańskich,.nad temi które są jnz 
więcej zaludnione, bo kukurydza potrzebuje grun 
tów jeśli nie now ych zupełnie, to przynajmniej 
przemieniających się co lat kilka., to zaś w tutej
szym systemacie gospodarczym  da się prak tyko
wać na rozległych stepowych ziemiach. W  trzy- 
polowem gospodarstw ie ściśle wziętem, kukury
dza zawsze je s t niższego gatunku i nie w takiej ilo
ści się rodzi.

U praw a kukurydzy, ważną jes t rzeczą na ca
lem Pobereżu, lecz wN addniestrzańskiem  stanowi 
jed n ą  z głównych narzędzi gospodarstw a. Zawsze 
tu  kukurydza upraw ianą była jako roślina stano- 
w iąca codzienny pokarm  całej ludności i służąca 
w  gospodarstw ie doskonale na pokarm  i w ypasa
nie wszystkich zwierząt domowych, lecz w handlu 
zamorskim do roku 1846 nie pokazywała się 
w wielkich masach, dopiero odkąd Anglja a wię
cej Irland ja  ją  zapotrzebowały, wywóz naszej ku 
kurydzy powiększył się, a ztąd i upraw a jej po
dniosła się do dzisiejszych wymiarów, i stanęła 
w  handlu  obok pszenicy, a p o r t Odeski już po kil
ka kroć stotysięcy czetwertni wyprawiał, dla tego
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nad Dniestrem widzieć można ogromne łany do 
pięciuset morgów kukurydzą obsiane. Kilka ga
tunków  można ich naliczyć, głównie trzy, 'Wielka 
żółta, bessarabska. i drobna żółta, także pobereis/ca 
żółta dość wielka. W idziałem także olbrzymią a - 
m erykańską, pięknie rozkrzewioną, tylko w dru
gim i trzecim roku już  maleje, ale zawsze je s t bar
dzo wielką, w ysokość łódyg  amerykańskiej olbrzy
miej kukurydzy, dochodzi do półtora sążnia i wię
cej, je s t grubą i silną, za laski służyć mogącą, a głąb 
prawie łokciowy. W  gorzelnictwie tutejszem ku
kurydza już wrnszła w użycie. Z Olszanki w ybra
łem się nad Dniestr, przez Kamionkę do Rasz
kowa.

Kamionka w łasność niegdyś felm arszałka księ
cia W itgenstejna, dziś syna jego, je s t to miasteczko 
przez ś p. księcia stworzone, w ybrał on to miejsce, 
ulubił, założył mieszkanie dla siebie, a widząc że 
góry naddniestrzańskie i brzegi produkują wino, 
postanowił zrobić olbrzymie plantacje na wzór 
nadreńskieh, i dokonał przedsięwzięcia. Sprow a
dził z nad Renu plantatorów , a znowu wszelkie ga
tunki w innych latorośli z Francji. W yobraźcie so
bie na pochyłościach skalistych posypane ogro
mne terassy  na przestrzeni kilkudziesięciu morgów 
z wielkim kosztem przygotow anych, i najpiękniej 
ułożonych sto kilkadziesiąt tysięcy krzaków win
nej macicy najlepszych i najdelikatniejszych ga
tunków; plantacje te tw orzą także piękny ogród. 
Z wyżyn tych prześliczne widoki na D niestr, m ia
steczko u stóp ścielące się, pałacyk z ogrodem i 
na oddalone góry i skały. Ku ozdobie zaś znajdu
je  się kilkanaście budynków  m urowanych dość 
kształtnej architektury stanow iących niby altany. 
W innica więc tutejsza tak  co do wielkości jako u- 
trzym ania i produkcji je s t jed y n ą  w kraju. W ino 
też tutejsze ma ustaloną opinję. Za życia księcia 
miało tu  być lepiej, bo on sam był znawcą i pra
cował nad tem, nadto miał ludzi, którzy byli do
skonali, czysto specjalni. Dzisiejszy dyrektor je s t 
niemiec i chociaż zna sw oją rzecz, przecież gatun
ki win od niejakiego czasu zniżyły się. Mozę to 
przypisać należy i temu, że niemiec nadreński me 
może znać tak doskonale konserwacji i usposo
bienia win franeuzkich, albo może i grunt zmza 
gatunkow ość wina, chociaż widząc krzaki i p ró
bując owoców, nie można zdaje się żądać więcej 
słodyczy i delikatności jag ó d  ja k  są w Kamionce.

Produkcja roczna w ina w ynosiła dawniej, jak  
mi mówiono więcej jak  pięć tysięcy wiader, dzis 
zmniejszona, jak się zdaje dla tego, że nie dozwa
lają  umacniać się macicom w gruncie i żądają od 
nich wczesnej produkcji, a wiadomo jest, że aby 
macica w inna w ydaw ała obfity plon z czasem, w po- 
ezątkowem z niej korzystaniu potrzeba się miec 
bardzo oględnie, bo to je s t krzew delikatny, po
trzebujący ciągłego praw ie wzmacniania które się 
utrzym uje piluą upraw ą i nieprzeciążaniem Ł ukta
mi; ztąd w now ych tutejszych winnicach, może 
być tak, że pierwsze lata produkcji w ydadzą plo
ny zadawalniające, lecz późniejsze mniejsze będą 
i potrzebować muszą ratunku. W szakże winnica 
i wino w Kamieńcu je s t dowodem do jakiego sto
pnia klimat i grunt tutejszy sprzyjają uprawie wi
na. Całe wybrzeże dniestrzańskie je s t wprawdzie 
pokryte winnicami, ale takiemi k tóre tylko produ
kują mizerne gatunki, bo dotąd  nikt ani myślał o 
poprawie, a naw et o zaprowadzeniu tej gałęzi go
spodarstw a, dziś już więcej o tem przemyślają, 
już się naw et stara ją  ulepszać i zaprowadzać no
we winnice; tak  p. F. Sobański w m ajątku swym 
Ścianie, ma już systematycznie zaprow adzoną win
nicę, z gatunkami win dobrych, a najwięcej czer
wonego burgundzkiego.__________  (d. r. n.)
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TEA TR  W IELK I. Dziś na żądanie: Faworyta. 
— Divertissement.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Małżeństwo z roz
kazu■— Łobzowianie.— Od dnia jutrzejszego w ido
wiska w obu teatrach zaczynać się będą o godzi
nie "mej.
zy C e n z or  F  S o b ic s ic za ń sk i.


